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Ruch narodowy na Kaszubach.
Mało się poświęca miejsca w prasie 

polskiej sprawom tak bardzo ważnym, jak 
północno-zachodnie rubieże Rzeczypospoli­
tej, a ściśle mówiąc — Ziemia Kaszubska.  
Prasa  nasza w stolicy grzeszy bardzo pod 
tym względem,  na prowincji zaś —  jak już 
o tem wspominaliśmy w jednym z poprze­
dnich numerów „Słowa Częstochowskiego1*, 
sprawy tej nietylko się nie docenia,  ale 
poprostu ten lub ów redaktor nie zdaje so­
bie sprawy z ważności tego bezcennego 
skrawka ziemi dla Polski i Jej bytu niepo­
dległego.

Właściwy dostęp  Polski do morza s t a ­
nowią cztery rdzennie kaszubskie powiaty: 
Kościerzyna, Kartuzy, Wejherowo i Puck, 
oraz północna część powiatu chojnickiego. 
Tamtędy biegną wszystkie drogi z całej 
Polski do morza,  tam osiadły jes t od wie­
ków jeden z najstarszych szczepów narodu 
Polskiego —  Kaszubi

Krajobraz Ziemi Kaszubskiej nie zna 
równego sobie w Polsce,  słusznie też Niem­
cy, doceniający znakomicie piękno tego 
krajobrazu,  nazwali Kaszuby „Szwajcar ią 
kaszubską**, a najwybitniejszy poeta kaszub­
ski, Jarosz (Hieronim) Derdowski, zmarły 
przed t rzydzies tu zgórą laty w Ameryce, 
dokąd pojechał  za kawałkiem chleba,  w 
pięknych poezjach wyśpiewał s ławę Ziemi 
Kaszubskiej.

Ruch narodowy na Kaszubach nie jest 
nowością i nie należy go przypisać temu, 
ze właściwie powstał  dopiero rzekomo 
wskutek napływu w te strony Polaków z 
innych dzielnic Polski. Przeciwnie — ruch 
narodowy, najwybitniej polski, nie jakiś se­
paratystyczny — istnieje na Kaszubach tak 
długo, jak istnieje tam lud kaszubski, t. j. 
nie krócej, niż w innych dzielnicach Pol 
ski.

Na Kaszubach istnieją od kilkudziesię­
ciu lat najprzeróżniejsze stowarzyszenia 
kulturalno-oświatowe, zawodowe, krajozna­
wcze itp. Od kilkudziesięciu lat istnieje 
tam prasa polska, ulegająca z biegiem cza­
su przekształceniu.  Zygmunt Gloger w 
„Księdze rzeczy polskich** poświęca sporo 
miejsca ruchowi narodowemu na Kaszubach 
w czasach najdawniejszych.  A w encyklo- 
pedjach znajdujemy wzmianki o doskonale 
redagowanym miesięczniku p. t. „Gryf”, 
założonym przez dr. med.  Aleksandra Maj­
kowskiego, który jest zarazem li teratem 
kaszubskim i działaczem społeczno - naro­
dowym.

Jeżeli zaś tu i ówdzie odezwie się na 
Kaszubach głos antagonizmu dzielnicowe­
go, pochodzi on nie ze złej woli, lecz ma 
swą przyczynę w zgoła czemś innem— mia­
nowicie: kiedy tworzyło się Państwo Pol­
skie i Ziemię Kaszubską zajęliśmy, aby ją 
połączyć z Macierzą, sami popełnialiśmy 
tam błędy, które zachodzą zresztą w ka- 
żdem państwie,  a które wykorzystywane 
przez agitatorów pruskich, pojmowane były 
przez niektórych Kaszubów jako zła wola i 
nieodpowiedni system rządzenia tą połacią 
ziemi z jej ludem, mającym zupełnie inne 
wymagania i inne sposoby krytyki, aniżeli 
w innej części  Polski Antagonizm dziel­
nicowy jednakże w calem znaczeniu tego 
określenia na Kaszubach nie istnieje, a lu 
dność stoi bezwzględnie wiernie przy sztan­
darze Rzeczypospolitej Polskiej.

W naszych s tronach mało lest osob, 
które znają dokładnie Ziemię Kaszubską, 
było ich niedawno jeszcze mniej, ale szko­
ły zrobiły już, co mogły, zachęcając^ m ło ­
dzież do urządzania wycieczek do „Szwaj- 
carji kaszubskiej”. Je s t  to jednak dotąd 
jeszcze niewiele z tego, co możnaby zdzia­
łać w tym kierunku, nie wystarczy bowiem 
udawać się tylko do Gdyni lub na Hel, o 
których się ciągle pisze, ale trzeba pozna­
wać dokładnie całą Ziemię Kaszubską, 
której ludność pragnie żywej łączności  z 
ca łą Polską.

Zwłaszcza teraz, gdy Prusacy podnoszą 
sprawę „korytarza pomorskiego”, w którym

w wielkiej liczbie zamieszkują Kaęzuhi, 
prawowici dziedzicowie odwiecznej ich 
ziemi, zewsze ściśle związanej z Macierzą, 
kiedy na forum międzynarodowe pragną 
Niemcy wnieść sprawę rewizji granic, prze­
ciwko czemu protestują Pomorzanie,  Ka­
szubi i cała Polska ,— łączność wszystkich 
ziem polskich z Kaszubami jest bardzo na 
czasie.

Do powiatów kaszubskich powinniśmy 
skierowywać nietylko młodzież naszą, ale 
także większe zastępy starszej generacji  
inteligencji naszej, ażeby stworzyć stałą i 
nierozerwalną łączność.  Ludność kaszubska 
pragnie łączności takiej za wszelką cenę, 
ludność ta wie dokładnie,  iż Rząd Polski 
rolnika kaszubskiego może tylko umocnić 
na jego ziemi ornej, którą przeciwnie P ru ­
sak pragnie odebrać i rozdzielić pomiędzy 
kolonistów pruskich, jak to czynił przed

wojną światową i czyni dziś jeszcze w tych 
powiatach kaszubskich,  które aktem nie­
sprawiedliwości pozostawiono pod zaborem 
pruskim.

Nad sprawą tą warto się zastanowić o- 
becnie,  gdy jeszcze kilka miesięcy dzieli 
nas od wywczasów letnich, gdy dopiero 
ten i ów ma czas zastanowić się nad tem, 
dokąd się udać w lecie i gdzie spędzić 
czas,  wolny od pracy.

Goście z naszej dzielnicy na Ziemi Ka­
szubskiej mogliby zachęcać ludność t am ­
tejszą do urządzania wycieczek w nasze 
strony, do stolicy, podwawelskiego grodu, 
Wilna, Łodzi i innych środowisk przemy­
słowych, a przedewszystkiem do Często­
chowy, o której każdy Kaszuba wie dużo i 
w której gość kaszubski mógłby poznać 
lud z całej Polski, przybywający z piel­
grzymkami.

Nadzwyczajna sesja Sejmu
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął na ZatnKu premjera SławKa i min. Riihna

Marszałek Sejmu Switalski,  przedstawi  
podczas ze br aD ia  mającego się odbyć ca 
Zamku w sprawie obecnej sytuacji  ro ln i ­
czej ,—Prezydentowi  Rzpl itej  i Marsz. Pi ł ­
sudskiemu datą zwołania isejmu na sesję 
nadzwyczajną,  na dzień 2 maja.

W duiu dzisiejszym c a  Z n m l t ,  wygło­
si re fe ra t  o sytuacji  w rolnic twie  dyrek­
to r  dr. Adam Rosa. Po referacie odbędzie 
się — jak zwykle — herbatka.

Prawdopodobnie,  przed zwołaniem sesji 
nadzwyczajnej ,  przedstawi  marsz.  Swital ­
ski swój program pracy w Sejmie.

Termin zwołania Sejmu może jednak

ulec zmianie,  będzie to zależslo od tego,  
czy rokowania pożyczkowe, toczące się we 
Francji ,  zos taną  na czas pomyślnie zahoń- 
ozone. Majowa sesja  Sejmu może potrwać 
około 3 tygodni ,  w zależności od tego,  
czy poza ra tyf ikacją umowy pożyczkowej, 
będzie rozpat rywana pragmatyka u rz ędn i ­
cza i ustawy samorządowe.

Pan P re zyden t  za in teresował się bar­
dzo stanem układów o zawarcie francus­
kiej pożyczki kolejowej,  w tym też. celu 
przyjął  na Zamku premje ra  Sławka i mi­
nis t ra  komunikacj i  inż. Arnolda Kiihna.

Gdańsk d r w i  z Ligi Narodów
Komisarz generalny Strassburger prosi o dymisję.

Do Warszawy przybył  komisarz g en e ­
ra lny Rzeczypospol itej  w Gdańsku, dr. 
Henryk S tra ssbnrge r  i złożył wczoraj  p ro­
śbę o dymisję z zajmowanego stanowiska,  
uzasadniając swTój krok zupełnym brakiem 
możności obrony ludności polskiej w Gdań­
sku przed aktami gwałtów ze s trony czyn­
ników nacjonalistycznych,  zwłaszcza, że 
senat  w. m. Gdańska uchyla się od ich 
ścigania.

Min. S t r s s sb u rg e r  przybył  wczoraj do 
Warszawy i był przyjęty przez min. Za­
leskiego i wicemin. Becka, a nas tępnie 
prezesa  Rady Ministrów- W. Sławka.

Na s tanowisku komisarza generalnego 
w Gdańsku pozostawał min. S t ra ssburge r  
bez przerwy od lu tego 1924 roku, poprze­
dnio zaś zajmował kolejno stanowiska wi­
ceminis t ra  przemysłu i handlu i wicemi­
nis t ra spraw zagranicznych.

W kołach politycznych utrzymują,  że 
dymisja min. St r as sbu rge ra  nie będzie 
przyjęta.

Bezpośrednim motywem kroku min. 
S t r as sburg e ra  było stanowisko prezydenta  
senatu gdańskiego,  dr. Ziehma, wr sprawie 
t. zw. procesu Niemca Gengersbiego.

W rzędzie licznych ostatnio krzywd, 
k tórych doznali obywate le polscy w Gdań­
sku, zbrodnia Gengerskiego i związany 
z nią proces były wypadkami najbardziej  
prowokacyjnemu*

W styczniu r. b. w warsz ta tach kole­
jowych w Gdańsku niejaki Gengerski  na­
padł na urzędnika  • kolejowego polskiego 
Styrbickiego w czasie pełnienia przezeń 
służby i zadał mu sze reg  ran,  wskutek 
których Styrbicki  zmarł.

Zabójca, rzecz niebywała i wpros t  nie- 
wiarogodna,  został  przez sąd gdański  uwol­
niony od wszelkiej  winy.

W motywach wyroku zaznaczono, iż 
w grę  wchodziły „momenty  poli tyczne.

Apelacja od tego nies łychanego wyroku

wniesiona być mogła dnia 11 b. m. jako 
wr najpóźniejszym terminie.

Dnia 10 b. m. p rezydent  senatu dr. 
Ziehm, w obecności wysokiego komisarza 
Ligi Narodów w Gdańsku, p. Graviny oraz 
min. St rassburgera ,  złożył us tną  i pisemną 
deklarację,  iż apelacja została wniesiona.

Oświadczeuie to okazało się wierutnem 
kłamstwem,  albowiem już na kilka dni 
przedtem w ta jemnicy przed czynnikami 
polskiemi i przed delegatem Ligi  Narodów 
p ro kura to r  cofnął apelację

Tem samem wyrok uniewinniający u- 
prawomocmł się i wszelkie szanse rewizji  
procesu zostały pogrzebane.

Oprócz tego morders twa i tego pro­
cesu, z d a r z y ł  się ostatnio szereg niemoiej  
jaskrawych gwałtów przeciwpolskich,  k tó­
re zare jes t rowa ła  w swoim czasie prasa  
i dobrze je  pamięta opinja polska.

To, na co pozwala sobie ostatnio w 
s tosunku do Polski  w. m Gdańsk ze 
swym senatem i jego prezydentem Zieh 
mem na czele, przekracza już  wszelkie 
granice  cierpliwości.

Pomyślany jako wolne miasto te re n  
swobodnego obrotu,  Gdańsk s tał  się gn ia ­
zdem nacjonalizmu niemieckiego.  Na t e r e ­
nie mias ta i s tn ie ją  l iczne bojówki nacjo­
nalistyczne,  w szczególności Hi tlera ,  k tó­
rego ' oddział szturmowy liczy tu 1400 
członków. Organizacje spiskowe nietylko 
nie spotykają się w Gdańsku ze sprzęci 
wem, lecz doznają często poparcia i potno 
cy ze s t rony czynników urzędowych,  tole­
rujących najdziksze gwałty i zbrodnie.

Związany unją  celną z Polską  Gdańsk, 
uzależniony je s t  w dużej mierze od popar- 
cia Polski,  która  zdolna j e s t  zapewnić mu 
dobrobyt ,  Fan tas tyczna pol ityka Gdańska 
może jednak doprowadzić do tego, że ro ­
zwój stosunków gospodarczych z Polską 
zos tanie zahamowany.  Nie t rzeba  podkre­

ślać, jak dalece skutki takiej  izolacji  od 
biłyby się na in teresach gdańszczan.

Zaznaczyć t rzeba  również,  że ostatnie 
wypadki  podrywają  poprostu au to ry te t  Li ­
gi Narodów, jako mandatarjusza w Gdań­
sku. F ak t  bezkarnego okłamywania komi­
sarza Ligi przez prezydenta  senatu gdań ­
skiego dr. Ziehma, j e s t  wypadkiem wprost  
n ies łychanym nienotowanym dotychczas. 
Nie wyobrażamy sobie poprostu,  by tego 
rodzaju fakt mógł 'u jś ć  bezkarnie.

WysoKi Komisarz Ligi Narodów 
w GdańsKu przybył do Warszawy.

WARSZAWA. Dziś przybył tu wysoki 
Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku, m a r ­
kiz Gravina, k tó ry  pozozumieć się ma 
z najwyższymi  dostojnikami  w państwie 
co do położenia, wytworzonego ostatniemi 
zajściami, jakie wywołali  nac jonal iśc  pru­
scy. P. Gravina ma być podobno przyję ty  
przez Marszałka Pi łsudskiego i p remje ra  
Sławka, oraz minis t ra  spr„w zagranicznych 
Zaleskiego.

Straszny wypadek w cyn- 
kowni na G. Śląsku.

Robotnicy śmiertelnie poparzeni cyn- 
Kiem i Kwasem solnym.

Wczoraj w czasie pracy pierwszej zm ia ­
ny załogi cynkowni huty Laury w S iemia­
nowicach miał  miejsce straszny wypadek. 
W chwili, gdy partja 6 robotników przystą­
piła do cynkowania rur  żelaznych, przez 
zanurzanie ich najpierw w basenie z kwa­
sem solnym, a następnie roztopionym cyn­
kiem o temperaturze  400 stopni Celsjusza, 
nastąpi ła wskutek różnicy temperatur  gwał­
towna eksplozja zanurzonych w cynku rur. 
Poruszona eksplozją masa płynnego o nie- 
s łychanem gorącu cynku t rysnęła na znaj ­
dujących się przy basenie robotników, k tó­
rzy cofając się na oślep pod wpływem nie­
słychanego bólu, od odniesionych poparzeń,  
wpadli z kolei do nisko ocembrowanego 
basenu z kwasem solnym.

Przybyli na ratunek robotnicy sąs ied­
niego oddziału, zaalarmowani nieludzkim 
wprost krzykiem, natknęli  się na scenę 
piekielnych mąk ofiar wypadku, które, pod 
wpływem bólu straciły rozum i w śmier­
telnych kurczach wiły się na cementowej  
posadzce wśród strug kwasu solnego i 
płynnego cynku.

Straszliwie poparzonych robotników za­
brano do szpitala hutniczego. Około połu­
dnia jeden z nich, 25-letni Ryszard Bącel, 
który miał się w najbliższym czasie żenić, 
odzyskał przytomność i wyraził chęć  za­
warcia przed śmiercią związku małżeńskie­
go, chcąc  w ten sposób zapewnić swej na­
rzeczonej,  Marcie Swobodównie,  pewne 
zabezpieczenie.  Żądaniu jego uczyniono 
zadość.  Bącel w pół godziny po ślubie 
zmarł.

Stan reszty ofiar: 50-letniego Warwata 
Franciszka,  43-letniego Nowaka Aleksandra, 
31-letniego Wilczka Alojzego, 25-letniego 
Kowala Franciszka i 45-letniego Pyki S t e ­
fana jest beznadziejny.

Na miejsce wypadku zjechała komisja, 
składająca się z organów inspekcji pracy, 
prokuratora i policji, która przeprowadza 
dochodzenie.

Zapowiedź wielliiego procesu 
w Łodzi.

ŁÓDŹ. W wyniku opublikowanych przez 
dr. Wielińskiego rewelacyj w sprawie nad ­
użyć 2-ch ławników magist ratu w Łodzi, 
członków P.P.S., z której — jak już dono­
siliśmy — wystąpił dr. Wieliński, odbędzie 
się wielki proces. Dr. Wileński oświadczył, 
\% jest  bardzo zadowolony z takiego obro­
tu sprawy, gdyż nareszcie wyjdą na jaw 
różne sprawki socjalistów. Jak wiadomo 
dr. Wieliński był przez 35 lat członkiem P. 
P. S., ostatnio wystąpił z niej, ponieważ 
nie mógł pogodzić się z metodami , jakie 
stosuje ta partja wobec rządu, oraz w go­
spodarce miejskiej,  staczającej  się w prz e­
paść. Proces budzi wielką sensację w Ło­
dzi i okolicy.



Str .  2. ,S Ł O W O C Z Ę S T O C H O W S K I  E “

funkcjonarju-

delegacj i ,  że 
gospodarczym 

zmienić nie 
s t ara ł  zarzą-

Minister KGhn
o płacach i awansach Kolejarzy
Minister  komunikacj i  inż. Kiihn p rz y­

ją ł  delegację Zjednoczenia kolejowców 
polskich,  k tóra  zgłosiła się do p. minis t ra  
w związku z zarządzeniem o cofnięciu 
15-proceutowego dodatku drożyźnianego 
do uposażeń urzędników i 
szów państwowych.

F. m in is te r  oświadczył 
spowodowanego kryzysem 
zarządzenia  o obniżce płac 
może, na tomias t  będzie się 
dzenie to w granicach możliwości swego 
r e s o r tu  złagodzić.

Stosowana obecnie w warsz ta t ach ko­
lejowych redukcja dni pracy będzie znie­
s iona od 1 maja, a temsamem zostanie 
przywrócony na kolejach pełny dzień 
pracy.

Co do przeprowadzanej  przez  niektóre 
dyrekcję  kolejowe redukcj i  pracowników, 
zos tanie zarządzona ze s t ro ny M. K. r e ­
wizja tej redukcji .

Wreszcie  zapytany przez delegację o 
sprawę mianowań i awansów w kolejn i­
ctwie, p. m in is te r  oświadczył,  że obowią­
zujący obecnie zakaz awansowania je s t  
zarządzeniem przejściowem.

Hiszpańskie i portugalskie odznaczenia  
dla m inistrów  polskich.

Minister  P r y s t o r  odznaczony został  
wielkim krzyżem zasługi z gwiazdą hisz­
pańskiego „orderu zasług cywilnych" . Ta- 
kiem samem odznaczeniem rząd hiszpański 
udekorował  wicemin. dr. Franciszka  Dole- 
żala. Komaador ją  z gwiazdą „o rderu  J e ­
rzego 111“ odznaczony zos tał  dyr. dsp. 
Handlowego M. Sokołowski,  a naczelnik 
Zygmun t  Łada, komandorją „orderu  zasług 
cywilnych" .

Poseł  por tugalski  Demel wręczył p. 
min. Zaleskiemu wielką ws tęgę  orderu  
Chrystusa ,  podobne odznaczenie wręczono 
wicem. M. S. Z. p. Józefowi Beckowi.

Polski lot dookoła Afryki.
WARSZAWA. Lotnicy polscy, kpt. Skar­

żyński i por. Markiewich, którzy byli bliscy 
zakończenia ostatniego e tapu lotu dookoła 
Afryki, zmuszeni  byli do zatrzymania się 
w Hiszpanji,  w Alikante. gdzie przebywają 
już trzy dni oczekując lepszej pogody.

Katastrofa samolotu niemieckiego
Pilot i m echanik zabici 7-miu oficerów

Reischwehry ciężko rannych.
BERLIN. Ni4miecki samolot  komunika­

cyjny „D 1928“ w drodze z Berlina do 
Zgorzalic spad, dzisiaj’o godz. 4 tej po poł. 
w Ri tschen w Górnych Lużycach.  Według 
nadeszłych wiadomości,  zabici zostali pilot 
i mechanik,  7-miu pasażerów i radjoteleg '  
rafista odnieśli ciężkie rany, cz terech zaś 
pozostałych pasażerów wyszło bez szwanku. 
Samolot  „D 1928”, który uległ wypadkowi 
pod Zgorzelicami,  wiózł oficerów Reischs- 
wehry na świeżenia i był wynajęty spec­
jalnie w tym celu.

Chłopi ukraińscy przeciw kolekty­
w izacji.

Gospodarstwa kolektywne na Ukrainie 
sowieckiej ustosunkowały się wrogo wobec 
zamierzeń Rządu, uprawiając bierny opór. 
Chłopi nie gromadzą przeto paszy dla bydła, 
nie czyszczą ziarna siewnego, nie przygo­
towują narzędzi rolniczych oraz nie zbiera­
ją pieniędzy. Opór chłopów nie zezwala na 
przystąpienie do robót  natychmiast  po u- 
stąpieniu chłodów. Na Ukrainie zas tosowa­

ne mają być z tych powodów bieżne rep­
res je ze strony władz sowieckich.

Zm asakrowane zw łok i w row ie.
Onegdaj  w godzinach popołudniowych 

pies gajowego lasów miejskich w Janowie,  
obok Lwowa,  przyniós ł  z lasu rękę  czło­
wieka dorosłego,  k tó ra  miała pogruchota­
ne kości i brak jednego palca. Pos te ru nek  
policji  podjął poszukiwania za zwłokami, 
do k tó rych  ręka  należała i w ciągu dnia 
wczorajszego znaleziono w lesie. w rowie 
zwłoki jakiegoś  młodzieńca w wieku lat  
20 bez głowy i obu rąk. P rzy zwłokach 
nie znaleziono żadnego dowodu, na pod­
s tawie  k tó rego możnaby s twierdzić  tożsa­
mość osoby.

Policja prowadzi ene rg iczne ś ledztwo 
w sprawie wyjaśnienia tego morders twa.

Wypadek sam ochodowy artysty
film ow ego Konrada Veidt‘a.

W ubiegłą sobotę w nocy udał  się Kon­
rad Veidt własnym autem z miejscowości  
Neunkirchen do Gracu,  gdzie był zaproszo­
ny na szereg występów. W pewnym m o ­
mencie pękła opona tylnego koła wozu, 
wobec cżego auto przewróciło się na bok. 
Jedynie przytomności  umysłu kierowcy 
zawdzięczać należy, że nie doszło do wiel­
kiego nieszczęścia .  Po godzinnem opóź­
nieniu mógł już Veidt udać się w dalszą 
podróż.
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Wielki ak t  o sk arżen ia  przeciw  pow ojennem u  rozluźnieniu obycza jów  m łodzieży 
B ezcerem onia lne  s tosunki pensjonarek  i s tu d en tó w .

MŁODOŚĆ NA BEZDROŻACH
d ram a t  seksua lnych  n am ię tn o śc i  w 12 aktach 

W rolach głównych: Toni van Eyck, Marja Ford, W. Zilzer i inni.

1) Bal M a W  łóżeczek i wybór Misi Europy na 1931 r. w  Paryżu s r i S ’ d o S S
nym, występami najs łynniejszych artystów, przem ową Tris tana B ern a rd a  

i produkcjam i śpiewno choreograficznemu.
2) T Y G O D N I K  D Ź W I Ę K Ó W  Y N ajśw ieższa kronika bieżąca  całego świata

O sta tn i  sean s  o godz. 9-ej i pół wiecz.Krzesło pa r te row e  na pierwszy sean s  tylko 1 zł

Rządy republikańskie w Hiszpanji.
Król z rodziną opuścił Madryt. —- Katalonja n iezaw isłą  republiką — 

Powrót wygnańców politycznych.
MADRYT. Natychmias t  po ogłoszeniu 

republiki  w Hiszpanji  rząd republ ikański  
wydał dekre t ,  zwalniający z wiezień 
wszystkich  przestępców poli tychnych. Ol­
brzymie t łumy, za legające ulice, witały 
wypuszczonych na wolność i maszerowały  
przez ulice Madrytu,  wznosząc okrzyki: 
„Viva  E spana“! — „Viva Republics"!

Damy dworu i cała świ ta królewska — 
opuszczali zamek ze łzami. Na wszystkich 
gmachach publ icznych i rządowych wy­
wieszono bezzwłocznie chorągwie  repu­
blikańskie.  W świątyniach odbyły się na­
bożeństwa dziękczyune z powodu bezkrwa­
wego przewrotu,  k tó ry  uchronił  Hiszpanję  
od ciężkich wstrząsów,  towarzyszących 
zwykle rewolucji .  Na ulicach ludność bra­
tała się z policjantami i żandarmami, z 
k tórymi  niedawno jeszcze  staczać musiała 
walki.

MADRYT. Wczoraj  o godz. 21-szej 
p re m je r  i kandydat  na prezydenta  r e p u ­
bliki, Zamorra,  przemówił do zebranych 
tłumów z balkonu minis ter s tw a spraw we­
wnętrznych,  wzywając naród do zachowa­
nia spokoju.  Zamorra  zaznaczył,  iż obecna 
władza ma prawo pociągnąć do odpowie­
dzialności dawny rząd,  jeżel i  tego zajdzie 
pot rzeba.

MADRYT. O godz. 22-giej b. król, 
w towarzystwie  ks ięcia Riraado i admirała 
R ivera  — opuścił  zamek i udał się samo­
chodem do Kar tag iny ,  skąd na krążowniku 
„Pr ineipe  Alfonos" odpłynął w s t ronę  An- 
glji.  Rodzina królewska odjechała nadzwy­
czajnym pociągiem ku granicy francuskiej  
i zamieszka narazie w zamku Kensington,  
w pobliżu Londynu.  Wraz z rodziną 
b. króla opuścili Hiszpanję wszyscy ci, 
którzy zaangażowani  byli w dykta turze  
zmar łego gen.  Primo de Riverv,  uchodząc 
tym sposobem przed aresz towaniem.

BARCELONA. Tymczasowy rząd Ka- 
talonji,  k tóremu przewodniczy Macia, ogło­
sił, w porozumieniu z Zamorrą,  niezawi­
słość republiki  katalońskiej .  Na gmachach 
rządowych,  miejskich  i t. d. wywieszono 
chorągwie  katalońskie obok republikań­
skich chorągwi  hiszpańskich.  Ostatecznie 
w sprawie niezawisłości  Kata lonj i  wypo­
wie się konstytuauta ,  k tó ra  zos tanie zwo­
łana w najbl iższej  przyszłości.

MADRYT. Wczoraj  przybył  do Madry­
tu słynny major Franco,  oraz przywódca 
zeszłorocznej  rewolucji  grudniowej,  g ene ­

rał  Queipo Dallano — obaj spędzający 
e»as dotąd na wygnaniu i ścigani przez 
władze królewskie.  Ludność na  dworcu 
kolejowym w Madrycie urządziła im spon­
taniczną owację. Wraz z nimi przybyło 
kilku wyższych oficerów i b. minis t rów 
rządu rewolucyjnego, k tóry  nie u t rzymał  
się w roku ubiegłym i musiał  uchodzić 
z Hiszpanji.

Pożegnalne przem ów ienie b. króla.
MADRYT. B. król  Alfons zachował do ost. 

chwili spokój,  jakim się zawsze odznaczał.  
W sali audiencjonalnej ,  żegnając się z ze ­
branymi,  oświadczył: „Wyjeżdżam ze spo- 
kojnem sumieniem".  Chciał  mówić dalej, 
lecz nie mógł  opanować wzruszenia ,  a gdy 
po raz os tatn i  gwardja  królewska prezen 
towa broń, otoczenie zaś wzniosło utartym 
zwyczajem okrzyk: „Niech żyje król"! — 
Alfons XIII ty za t rzymał  się na stopniach 
zamku i przemówił  w nas tępują  słowa: 
„Chcę udowodnić,  że jes tem bardziej  de­
mokratyczny,  aniżeli  ci, k tórzy się za ta 
kich uważają.  Gdy dowiedziałem się o wy­
nikach wyborów, stało się dla mnie jasne,  
że mam do wyboru albo opuszczenie kra­
ju, albo sprowokowanie akcji przemocy.  
Tego os ta tniego nie mogłem zrobić, po­
nieważ zanadto kocham Hiszprnję .  Niech 
żyje Hiszpanja!"

W ykroczenia m ętów  społecznych.
MADRYT. Bezpośrednio po ogłoszeniu 

rządów republikańskich,  zarówno w Ma­
drycie,  j ak  Barcelonie,  Saragosie,  Sevilli 
i innych mias tach,  męty  społeczne dopu 
ściły się karygodnych wykroczeń,  kradnąc,  
co im wpadło w ręce.  Z więzień w tych 
miastach wypuszczono około 1500 niebez­
piecznych przes tępców kryminalnych,  któ 
rych ująć będzie t rudno.  Władze a r e s z to ­
wały wielu winnych tych wykroczeń.

Odłożona podróż książąt angielskich  
do Hiszpanji.

LONDYN. Zapowiedziana podróż do 
Hiszpauji  ks. Walji  i ks. J er zego została 
odwołana. Książęta  zaproszeni  byli przez 
królową hiszpańską do odwiedzenia Ma­
drytu i kilku miast  h iszpańskich,  gdzie na 
ich cześć miały być urządzone wielkie 
fes tyny narodowe,  wobec j ednak  zaprowa­
dzenia w Hiszpanji  ust roju republ ikań­
skiego — podróż  nie dojdzie do skutku

Proces „upiora11 z Dusseldorfu.
Jak natrafiono na ślad  k rw a w eg o  zbrodniarza?

Proce s  w Dusseldorf ie przeciw „upio­
rowi* Kii rtenowi  wkroczył  dziś w s tadjum 
przes łuchiwania  świadków.

Przed przes łuchiwaniem świadków do­
kończył swoich zeznań oskarżony.  W y ja ­
śnił  on jedno z p ierwszych swoich mor­
ders tw,  dokonane w roku 1913 na 9 l e t ­
niej Kry s tyn ie  Klein.  Udusi ł  on wówczas 
dziewczynkę,  a potem przeciął  jej  nożem 
gardło.

Pod zarzutem dokonania tego m o rd e r ­
s twa został  aresz towauy wówczas s t ry j  
dziecka,  k tóry przypadkowo tylko uniknął  
groźnych nas tęps tw podejrzenia.  Przy 
zwłokach 9 letniej  Kry s tyny znaleziono 
wówczas chusteczkę do nosa z m ono gr a­
mem P. K. Policja t łumaczyła,  że j e s t  to 
chustka  do nosa s t ry j a  dziewczynki P io ­
t r a  Kleiua, a była to w istocie chustka  
Pio t r a  Kiirteua.

Jako pierwszy świadek zeznawał  radca 
policji kryminalnej  Momberg.  Opowiadał 
on obszernie,  w jaki  sposób doszło do a- 
resz towania  Kiirtena.  Na ślady mordercy 
naprowadzi ł  l is t  n iejakiej  Ludwiki Bud- 
lisch, k tóra  opisywała jednej  ze swoich 
przyjaciółek przygodę z n ieznanym sobie 
mężczyzną,  k tó ry  zwabił j ą  do swego po­
koju i tu począł ją  dusić.

Ludwika Budl iseh zdołała jednak w y ­
rwać się z r ą k  tego osobnika i wydostać 
z pokoju.

Li s t  ten  t rsf i ł  do rąk policji, która 
w ten  sposób ot rzymała  adres  mordercy 
i od tej chwili poczęła już t ropić Kiirtena, 
aż do momentu,  w którym dowody prze ­
ciwko niemu s tały  się tak pęwne, iż prsy- 
s t ąpiono do jego aresztowania.

Zbrodniarz okazuje obecnie pewną skru 
chę, gdy zeznają poszczególni świadkowie, 
zwłaszcza w sprawie  zamordowania mało­
le tn ie j  Róży Oliger.  Wczorajszy dzień 
nie wniósł nic nowego do sprawy,  k tóra 
odroczouo do dziś.

Z  S Ó Ż W C H  S T R O N
w  kilku w ierszach .

— Według os ta tn ich  obliczeń, koszty 
wyborów, przeprowadzonych do Sejmu i 
Senatu  w r. ub na terenie Warszawy, wy­
noszą 495,624.56 złotych.

Nagrodę l i teracką Warszawy przy­
znano Zdzisławowi Dębickiemu, znanemu 
publicyście,  poecie i l iteratowi. Dębicki 
był przez długie lata naczelnym redak to ­
rem „Tygodnika Ilustrowanego".

—  Schwytana ostatnio przez rybaka 
gdańskiego żywa foka, którą ofiarował War­
szewskiemu ogrodowi zoologicznemu,  przy­
była już do Warszawy i została umieszczo­
na w specjalnym basenie.

— W Milanówku pod Warszawą,  zmarł ,  
przeżywszy lat 81, znakomity kiedyś arty­
sta sceniczny, ś. p. Rufin Morozowicz, 
senjor sceny polskiei, na której deskach 
przebył zrzędu 60 lat. Był to jeden z naj ­
znakomitszych komików operetki  społecz- 
nej. Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu 
powązkowskim.

— W Warszawie odbył się jubileuszowy 
zjazd Towarzystwa Krajoznawczego, które 
liczy 25 lat swego istnienia.  Powstałe w 
czasach rządów zaborczych P. Tow. Kraj. 
oddało nieocenione usługi sprawie polskiej, 
krzewiąc wśród szerokich mas  mi łość do 
ziemi ojczystej.

Według informacji londyńskiego 
„Daily Herald",  udało się lekarzowi Tom. 
Lunse, sporządzić surowicę, która zabija 
tkanki raka, nie naruszając tkanek zdro­
wych. Surowica uzyskana ze zwierząt, 
zniszczyła zupełnie sztuczną kulturę raka 
w epruwetkach szklanych.

— Młoda dziennikarka,  Marja Schul theis 
z Monachjum, podjęła przygotowania do 
lotu naokoło świata.  Ma ona już za sobą 
kilkanaście dłuższych lotów próbnych, do­
konanych w Stanach Zjednoczonych na d łu ­
gie dystanse.

— W Gdańsku otwarto wszechświatowy 
kongres młodzieży sjonistycznej „Brith 
Trumpeldor".  Przywódca tej organizacji 
Leon Żabotyński,  wygłosił odczyt o zada­
niach organizacji,

— Herman Suderman,  słynny pisarz, 
zażądał  w swoim testamencie,  aby mózg 
jego po śmierci  został  oddany dyrektorowi 
instytutowi im cesarza Wilhelma prof. dr. 
Oskarowi Vogt'owi. W tych dniach przy­
stąpi prof. Vogt do analizy mózgu, chcąc  
dowiedzieć się co było powodem zdolności 
pisarskich Sudermana.

—  Z powodu ciężkich warunków by­
tu w Austrji, odbywa w wiedeńskiej  policji 
służbę,  przygotowawczą 80 s tudentów praw­
ników w wieku od lat 22 do 30, nie znaj­
dując innej możności  utrzymania się. W 
czasie wolnym od służby pozwolono im u- 
częszczać na wykłady.

— Sławny lekarz rosyjski, dr. Woronow, 
który swemi kuracjami odmładzającemi  zdo­
był rozgłos na całym świecie, zamierza 
zlikwidować swoją „fermę małpią” na Ri- 
wjerze francuskiej,  ponieważ liczba jego 
pacjentów znacznie zmalała,  a koszty u t rzy­
mania małp są bardzo wielkie.

—  Z grupy dotychczas chorych dzieci  
w Lubece,  wskutek pomyłki w zastrzykach 
w tych dniach znów jedno zmarło; tak 
więc liczba śmier telnych wypadków wynosi 
76. Niebezpieczeństwo,  grożące pozostałym 
chorym dzieciom, nie zostało dotąd u s u ­
nięte.

— Wielki parowiec pasażerski holen- 
dersko-amerykańskiej  linji okrętowej,  „Da- 
dendan",  osiadł z powodu gęstej mgły na 
mieliźnie w okolicy wyspy White.  Wysiłki 
uwolnienia okrętu okazały się narazie da­
remne, pasażerom jednak nie grozi n iebez­
pieczeństwo.

— Wedle ostatniego spisu ludności w 
Z.S.S R. liczba mieszkańców Rosji sowiec­
kiej dosięgła cyfry 161,006,200.

— Wedle ostatnich obl iczeń s tatys tycz­
nych, l iczba bezwyznaniowych w Niemczech 
wynosi przeszło 3 miljony. Propagandę w 
pierwszym rzędzie szerzą komuniści,  orga­
nizując na wzór sowiecki zebrania „bez­
bożników" i pod tą nazwą agitując wśród 
mas

— W kolektorze kanalizacyjnym w Chi­
cago wybuchł  pożar, skutkiem czego po­
niosło śmierć kilkunastu zatrudnionych przy 
kanalizacji  robotników. 33 robotników wy­
dobyto,  wszyscy oni byli bez przytomności.

—  W Kalkucie (Indje) grasuje olbrzy­
mia masa owadów moskitów, które są roz- 
sadnikami  malarji.  Moskity ciągną od r z e ­
ki Ganges i stały się st raszną plagą Kalkuty. 
Przedsięwzięto środki zaradcze,  celem 
zwalczania tej plagi.

—  Na dworcu kolejowym w Niszu (Serbja) 
odkryła policja dwie maszyny piekielne z 
urządzeniem zegarowem,  nastawione na go­
dzinę 7-mą dnia następnego.  Obie maszy­
ny na czas odmontowano.  Aresztowano 
jedną osobę.

—  W Charkowie zamordowana zos t a­
ła prezeska miejscowego komitetu bezboż­
ników, Badajewa. Zabójcy trzej włościa­
nie, zostali przez milicję schwytani.  Sąd 
doraźny posterunku G. P. U. na dworcu 
charkowskim skazał zamachowców na 
śmierć.  Rozstrzelani zostali na torze kole­
jowym.

— Królem złodziei we Włoszech jest z 
wieku i „urzędu" 83-letni s tarzec,  Raffael- 
lo Legnano, który osiągnął rekord popełnio­
nych kradzieży kieszonkowych i ods iedzia­
nych kar. Znany policji pod nazwą „król 
złodziei”, został  Legnano aresztowany o- 
statnio w Medjolanie podczas wyczynu śc ią ­
gania pieniędzy z cudzej kieszeni do swo­
jej.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Piątek 17 kwietnia: Roberta
W schód słońca: godz. 4.37, z a ch ó d  18.34.
D ługość  dnia godz. 13 m. 57.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z czwartku na piątek dyżurują 

apteki: 1 Aleja, Wieluńska.
W nocy z piątku na sobotę: St. Rynek, 

3  Aleja.

Naczelnik w ydzia łu  bezpieczeństwa
w kieleckim urzędzie wojewódzkim, p. Wa­
cław Zwirski, bawił wczoraj w Częstocho­
wie. P. Zwirski wśród wielu czynności, 
jakie załatwił na tutejszym gruncie, odbył 
także w gmachu starostwa dłuższą naradę 
z właścicielami teatrów świetlnych, z któ­
rymi omawiał urządzanie atrakcyj artystycz­
nych.

Program kursu psychologiczno-wy- 
chowawczego dla nauczycielstwa szkół 
średnich w  Częstochowie.

Czwartek,  16 b.m. od godziny 16 — 18 
Prof.  Uniw. Jag.  Dr. Byst roń — „Socjo- 
łogja wychowania" .

Pią tek ,  17 b. m. od godziny 16 — 18 
K u ra to r  Okr. Szk. Krak.  Dr. T. Kopczyń­
ski — Wartości  wychowawcze histor j i  i 
uauki o Polsce współczesnej*.

Zapowiedź reformy ustaw y o ochro­
nie lokatorów. W najbliższym czasie 
ma być przeprowadzona nowelizacja us ta­
wy o ochronie lokatorów.  Nowela wycho­
dzić ma z założenia,  że lokator  n iezamo­
żny lub bez pracy winien korzystać  z o- 
pieki pr -wa i ochroniony przed eksmisją.  
Nie może jednak  z dobrodziejstw' korzy­
stać — „lokator  przedsiębiorca",  k tóry 
wynajmując większy lokal, podnajmuje po­
szczególne jego części sublokatorom.  Do 
lokali wykluczonych z pod ochrony nale­
żałyby mieszkania,  w których w i ę c e j  niż 
jed en  pokój oduajmują sublokatorzy.  To 
samo tyczyłoby się lokali zmieniających 
głównego lokatora  z wyjątkiem dziedzi­
czenia lokalu po poprzednim odnajemcy. 
Z pod ochrony wTyjęte być mają t ak *6 
sklepy,  przedsiębiors twa handlowe i prze­
mysłowe.

Otwarcie sezonu Częstochowskiege 
Towarzystwa Cyklistów i Motocykli­
stów. W dni u iy  b. m. odbędzie się o- 
twarcie sezonu kolarskiego Częstochow­
skiego Towarzystwa Cyklistów i Motocy­
kl istów z nas tępującym programem:

1) Zbiórka o godzinie 9 i pół rano w 
I l l -c ie j  Alei 66; 2) o godz. 10 rano nabo­
żeństwo w kościółku Im. Najśw. Marji  
Panny  III-cia Aleja 56; 3)  Po uabożeństwie 
wyjazd do Ostrów (Blachownia),  r o w e ra ­
mi. motocyklami i autobusami  (z przed 
kościoła) ewentu i ln ie  pociągiem o godz. 
14.15: 4) Wspólny obiad w Ostrowach o 
godz. 15; 5) Wspólna fotografja i rozda­
nie nagród za turys tykę;  6) Zabawa t a ­
neczna.

Otwarcie sezonu Częstochowskiego T o ­
warzystwa  Cykl istów i Motocyklistów' ma 
swoją t radycję  od szeregu  lat  i cieszy 
s ię powodzeniem, zapewne też i w roku 
bieżącym ściągnie nietylko wszystkich 
3wveb członków i ich rodziny,  ale także  
wielu gości i sympatyków.

Losowania porcjowych książeczek 
oszczędnościowych.

W gmachu P. K. O. odbyło się 20-te 
z rzędu losowanie książectek  na premjo- 
wane wkłady oszczędnościowe ser ji  I. 
Pretnje w wysokości 1000 zł. padły Da na­
s tępujące numery: 8 824, 5 247. 7 836, 10 4 ł l  
10.677, 14 607 14 678 15,,742, 16 258 13.735, 
18 824, 20 471, 21-^25 22'261, 23.207,
23.115 23.528 23.897 24.917 25.241 27.248 
27.545 28 616 28 986 29 323 29 909 31 038
32 069 32.134 32.527 32.S47 34.161 34,335
36.285 39.804 39.805 43.467 44.962 44.966
45.102 45.701 45 929 46 423 46.448 46 845
36.394 37.149 37.354 37.768 38.057

Do praktyki w Redakcji
Potrzebny maturzysta, posiadający dobry 
styl i rozwinięty zmysł orjentacyjny, oraz 
znajomość stosunków częstochowskich. Tyl­
ko poważne osobiste zgłoszenia kandyda­
tów przyjmuje Redakcja „Słowa Często­
chowskiego", Aleja 32, w godzinach od 15 

do 16 ej.

Z a  u m i e s z c z o n y  s w e g a  c z a s u  a r t y k u ł  w  
» C z ę s t o c h o w i a n i n i e “ p. t. „ B ł ę d n e  K o ło -' s k i e ­
r o w a n y  p r z e c i w k o  p. B. P a r a d o w s k ie m u ,  n a j ­
m o c n i e j  g o  p r z e p r a s z a m ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  ż e  
2 t a k o w y m  n i e  s o l i d a r y z u j ę  s i ę .

I g n a c y  L e w i a k .

KINO
r

D z i ś  i w d n i  n a s t ę p n e .
Ż ycie  białych n iew oln ic  w lupanarach.. .  ofiary handlu  żywym tow a­
rem , ich ból, Izy c ierp ien ia ,  ich n ied o le  i cała tragedja życia tych  
biednych ,  n ied o św ia d czo n y ch  dz iew czą t  w yśw iet la  arcydzieło  wybit­

n ie  erotyczne  w 12 aktach p.t.

KROK OD HAŃBY
W głównej roli największy tragik Józef RovensHi 

najpiękniejszy amant W erner Feuterer 
oraz urocza S. Swobodowa

P o cz ą tek  se a n s ó w  w dni p o w sz ed n ie  o 5, w so b o tę  i n ie d z ie lę  o 3

C zęstochow a bez chleba.
W całem  m ieście brak pieczywa. — Karygodne spekulacje lichw iarskie. 

Kiedy skończy się strajk w łaścicieli piekarń?
Miasto nasze pozbawione j e s t  zupełnie 

pieczywa, a s t r a jk  właścicieli  piekarń,  o 
czem już  pisaliśmy obszernie przed kilku 
dniami, to słabnął,  to znów przybierał  na 
sile. W ciągu ostatnich  trzech dni Częs to­
chowa odczuła bardzo dotkliwie s t ra jk  
właścicieli  piekarń ,  zwłaszcza w dniu dzi­
siejszym odbiło się to fsttilnie na ws zys t ­
kich mieszkańcach rniasta, któremu grozi 
pod tym względem głód, jeżeli  nie zos taną 
przedsięwzię te  energiczne kroki, celem 
zl ikwidowania s t rajku.

Wczoraj  odbyło się ogólne zebranie ce­
chów piekarskich  z udziałem około 150 
piekarzy i cukierników chrześcijan,  wzgl. 
izrael itów.  Na zebraniu omawiano sprawę 
cennika  urzędowego,  k tó ry— zdaniem pie- 
k a r z y —j e s t  krzywdzący.

Po dłuższych obradach zebrani  pow­
zięli rezolucję,  w której  m. in. wzywają 
władze do szybkiego ustanowienia na pie­
czywo takiego cennika, k tóryby pozwalał  
wypiekanie i przedaż chleba bez st rat ,

gdyż dotąd rzekomo wskutek niedociągnięć 
w cenniku i zarządzeń w tym względzie 
z jednej  strony,  z d ru g .ej z a ś — drożyzny 
mąki,  właściciele piekarń narażeni  są na 
szkody i nie mogą ludności zapewnić do ­
s tarczania  pieczywa.

Sprawa ta wymaga jakDajrychlejszego 
uregulowania przez czynniki miarodajne,  
bowiem w mieście naszem szerzy się l ich­
wa, mianowicie: różni spekulanci,  niemają- 
cą nic wspólnego z p iebars twem,  skupują 
resztki  pieczywa w piekarniach,  albo s p ro ­
wadzają je  z okolic i sprzedają po cenach 
l ichwiarskich.  Pewien czytelnik „Słowa 
Częstochowskiego" donosi nam, iż wie o 
faktach, że w jednym wypadku żądali spe­
kulanci 80 groszy,  w innym znów— nawet  
złotego za kilogram chleba. Uważamy, iż 
szybkie posunięcie władz w tym względzie 
może mias to uchronić od szakali,  wyko­
rzys tujących s t ra jk  właścicieli piekarń do 
najnikczemniejszej  spekulacji.

Ciężkie kary za podpalenie.
Epilog dwudniowej rozprawy o podpalenie w ytwórni sznurow adeł. - W łaściciel 

w ytw órni skazany na 4 lata, a jego syn na 5 lat w ięzisnia.

oskarżonym winę, wobec czego skazani zo­
stali: Judka Monheit, ów człowiek z przy­
prawioną brodą, którego zaraz po wybuchu 
pożaru widział uciekającego właściciel do­
mu, p. Zylberszac, na 5 lat więzienia, za­
stępującego dom poprawy. Ojciec jego, 
Zelman Monheit, skazany został na 4 lata 
więzienia.

Rozprawie sądowej przewodniczył sę ­
dzia, p. Nierubliszewski, oskarżał prokura- 
rator, p. Karmioł.

Proces ten  wywołał w Częstochowie 
zrozum iałą  sensację.

Wczoraj po południu zapadł wyrok w 
sensacyjnym procesie o podpalenie wy­
twórni sznurowadeł, własności Zelmana 
Monheita.

Jak  już donosiliśmy, na ławie oskarżo­
nych, w tutejszzm  Sądzie Okręgowym, za­
siedli Zelman Monheit i jego syn Judka, 
oskarżeni o podpalenie wytwórni, w celu 
podstępnego uzyskania premji ubezpiecze­
niowej.

Obaj oskarżeni nie przyznawali się do 
winy, jednakże przewód sądowy, na pod­
stawie zeznań świadków, udowodnił obu
UapBQBBBE!

Ćwiczenia oficerów  rezerw y. Wła­
dze wojskowe przys tąp ią  niebawem do roz­
syłania wezwań imiennych do oficerów r e ­
zerwy, powołanych w tym roku na ćwi­
czenia wojskowe.

W myśl zarządzenia M. S. Wojsk w
br.  powołani są na powyższe ćwiczenia:

1) Na 6 tygodni wszyscy oficerowie
rezerwy,  którzy byli powołani w r. ub.,
lecz ćwiczeń nie odbyli,  ponadto wszyscy 
oficerowie roczników 1895, 1902, 1903, i
1905 oraz ci z roczników 1894, 1896, 1897, 
1899 i 1900, którzy w ub. roku odbyli 
p ierwsze  ćwiczenia,  jako nowomianowaui 
lub nowo przyjęci  z b. armj i zaborczych,  
wreszcie z roczników 1900, 1901, 1902,
1903, 1904, 1905, którzy do l s tycznia 
1931 r. byli świeżo mianowani oficerami 
rezerwy,  lub byli świeżo przyjęci  do woj­
ska polskiego z b. a rmj i  zaborczych.

2) Na 8 tygodni:  oficerowie rezerwy i 
podchorążowie rezerwy ar ty ler j i  przeciw­
lotniczej ,  pomiarów ar ty leryj sk ich  i po­
miarów radjowycb,  ze wszystkich kate- 
goryj ,  wymienionych w pierwszym punk­
cie, nadto kandydaci na podporuczników z 
pośród ochotników, k tórzy złożyli podania 
o przemianowanie na ofieerów rezerwy.

Powołani też będą podchorążowie r e ­
zerwy: a) wszyscy, którzy ukończyli szko­
ły podchorążych rezerwy 1929 r., b) po­
łowa w lotnictwie i balonach z pośród 
tych, k tórzy ukończyli w r. 1930 szkołę 
podchorążych rezerwy,  c) k tórzy w r. ub. 
byli powołani i nie odbyli ćwiczeń, w re sz ­
cie d) wszyscy absolwenci szkół podcho­
rążych reze rwy,  k tórzy odbyli jedno ćwi­
czenie w rezerwie i nie zostali  zaawalifi  
kowani na podporuczników.

KrewKa gospodyni. Do władz poli­
cyjnych zgłosiła się n iejaka Anna Kowal- 
sąa, zam. we wsi Grabówka, ze skargą  na 
swą pracodawczynię,  Urszulę  Zarembę,  
zam. przy ul. 3 maja 28, że ta bezprawnie 
za t rzymała  jej  sukienkę i dowód osobisty. 
Na skutek tego doniesienia udał się do p. 
Zaremby urzędnik policji,  aby wycofać 
rzeczy,  należące do Kowalskiej,  k tóra  bez 
dowodu osobistego nie mogłaby nigdzie 
znaleźć pracy. Pani  Zaremba,  zamias t  wy­
t łumaczyć swe postępowanie w sposób, od­

powiadający kobiecie, obrzuci ła s tekiem 
wyzwisk urzędnika policji,  k tó ry  w na­
s tęps twie  tego spisał  doniesienie do sądu. 
Tak więc teraz  odpowiadać będzie p. Za­
remba 7,a bezprawne zatrzymanie rzeczy i 
dokumenty służącej,  oraz za znieważenie 
policjanta.

Postrzelony przy przekraczaniu gra­
nicy. Na odcinku granicznym Stany, gmi­
ny Przystajń,  usiłował przekroczyć granicę  
z Niemiec do Polski niejaki Andrzej  Li- 
zurej ,  mieszkaniec wsi Ługi,  gm. Przys ta jń .  
Na wezwanie s t rażnika granicznego nie 
chciał Lizure j  się zatrzymać, wobec czego 
s t rażnik  strzeli ł ,  raniąc  go w kolano p r a ­
wej nogi.

Rannego przewieziono do szpi tala w 0-  
lesznie,  policja zaś prowadzi w tej  spra 
wie dochodzenie.

Złodziej zabaw ił się w szklarza. Do
domu ur. 38 przy ulicy Jas no gó rs ki e j  d o ­
stał się n iewykryty złodziej, k tóry zr ę­
cznie wyjął  szybę okienną i wszedł  do 
mieszkania p. Marjana Kaczyńskiego,  za ­
biera jąc na jego szkodę garderobę 
damską wartości  150 zł. Sprytny złodziej 
umknął bezkarnie.

Napad na pociąg w ęglow y. Wczoraj
0 godz. 16.45 na przechodzący'  obok fa­
bryki  jjłfradem pociąg węglowy ncpad 'a  
sza jka węglokradów,  licząca zgórą  60 osób
1 poczęła zrzucać węgiel.  Policja,  powia­
domiona o napadzie,  pośpieszyła na miej ­
sce i a r ssz towała  jednego ze sprawców, 
którym j e s t  Bronisław Piekaez,  zamie­
szkały w barakach miejskich.

Przykre skutki odwiedzin panny 
Mani w m ieszkaniu pani Zysli Zam ie­
szkała przy Starym Rynku 10, pani Zysla 
Wolhendler najęła do pracy nieznaną sobie 
z nazwiska kobietę, noszącą podobno imię 
„Mania". Powierzywszy świeżo przybyłej 
pannie Mani opiekę nad mieszkaniem, pani 
Zysla pozostawiła ją samą, co też Mania 
wykorzystała bezzwłocznie, zabierając pani 
Zysli dwie poduszki, z któremi ulotniła się 
jak kamfora. Z tego powodu panuje w do­
mu u pani Zysli wielkie rozgoryczenie, po­
łączone z rozpamiętywaniem nad przykre*

mi skutkami odwiedzin nieznanej panny 
Mani.

Kradzież w ó z k a  Z placu fabryki 
„Malarnia", skradziono p. Rachmilowi Lan- 
dauowi (Fabryczna 5), wózek ręczny, war­
tości 70 złotych.

Skradła pierścionek. P. Józef F rąc ­
kiewicz (1 Maja 1), zam eldow ał policji, że 
Ewa Majdałówna (Kościuszki 23), przywła­
szczyła sobie jego pierścionek, wartości 30 
złotych.

Za pobieranie nadm iernych cen za 
chleb policja spisała protokóły na -Herszli- 
ka Kornberga (Narutowicza 9), Szuiima 
Ziberfelda (Piłsudskiego 13), Altera Mans- 
dorfa (Narutowicza 15) i Fajglę Świderską 
(Nowy Rynek 12).

Czyje rzeczy? W miejscowym Wydzia­
le Śledczym znajdują się do odebrania, za 
udowodnieniem, następujące przedmioty: 
portmonetka próżna, torebka ceratowa, p a­
rasolka, oraz paczka, zawierająca bieliznę 
męską, 2 pary spodni i palto s tare .  Wy­
mienione przedmioty można odebrać w cią 
gu 7-miu najbliższych dni.

Kto w y g r a ł  n a  l o t e r i i .
Wczoraj, w dwudziestym dziewiątym 

dniu ciągnienia 5-ej klasy 22 polskiej lo- 
terji państwowej główniejsze wygrane padły 
na numery następujące:

Zł. 25.000 na n-r 25451.
Zł. 15 000 na n-r 180287.
Zł. 5.000 na n-ry: 37160 122978 170056.
Zł. ,3.000 na n-ry: 14737 139933 198472.
Zł. 2.000 na n-ry: 34009 41918 63286 

65306 69364 81668 101104 103648 123461 
125262 148178 148507 183025 190571
195768 200764 201232 207765.

Zł. 1.000 na n-ry: 84 19334 31239 37468 
39428 42490 43064 43759 81229 93555 
98802 105967 109273 114817 118865 126734 
130873 154064 156040 159562 160294
190368 193170 197445 198718 204493.

1) Wygrana zł. 500 plus Premja zł. 5.000 
na Nr. 17071

2) Wygrana zł. 250 plus Premja zł. 5 000 
na Nr. 63034

3) Wygrana zł. 250 plus Premja zł. 5.000 
na Nr. 79445

4) Wygrana zł. 250 plus P rem ja zł. 5.000 
na Nr. 94341

5) Wvgrana zł. 250 plus Prem ja zł. 5.000 
na Nr. 180480

Z E  S P O R T U .
Zawody w piłkę nożną.

W niedzielę,  19 b. ru. o godz.  14-tej ,  
odbędą się ua boisku m iejskiem na Za- 
wodziu, zawody w piłkę nożną, o m is trzo ­
stwo klasy B., między drużynami: „O rlę"
i „T u ry śc i ” .

KRONIKA G O S P O D A R C Z A .
Obroty handlowe Polski z Sowietami.

Obroty handlowe polsko-sowieckie w 
r. 1930 przedstawiały się j ak  nas tępuje:

Ogółem wywieziono z Polski do Sowie­
tów towarów,  głównie żelaza, na sumę 
przeszło 9 i pół miljonów zł., na tomias t  
przywieziono z Sowietów do Polski  towa­
rów ua sumę biisko 4 miljonów zł.

Cały ekspor t  z Sowietów w roku 
1929 | 30 wyniósł 18.870 tvs.  ton wartości  
przeszło 1 mi ljarda rubli.  Na pierwszem 
miejscu stoi Anglja z sumą 238 milj.  r u ­
bli, potem Niemcy, Pers ja ,  Łotwa, F r a n ­
cja. Stany Zjednoczone A. P., a w końcu 
Polska z sumą 10 milj. rubli.

Eksport koni z Polski w roku 1930.
Wywóz koni z Polski  w r  1930 wy­

niósł  51.817 sztuk na sumę 13.658.000 zł., 
w r. 1929 zaś — 20.843 szt. za sumę 
6.848.000 zł.

Wzmożenie wywozu koni nastąpiło 
głównie wskutek zawieszenia podatku o- 
brotowego od sum, wykładanych na zakup 
koni eksportowych,  ułatwień przy bada­
niach san i tarnych kom wywozowych, oraz 
dzięki usprawnieniu handlu końmi.

Największe ilości koni w r. 1930 wy­
wieziono do nas tępujących krajów: Aust r ja  
— 13 001 sztuk,  Da nja— 8.511 szt., Holan- 
dja— 7.414 s z t ,  Niemcy— 7 063 szt., Belgja 
— 7.022 szt. i Włochy l 423  sztuki:

Odpowiedzi Redakcji.
Panu M. Wr. Bardzo dziękujemy.  Po 

damy w numerze niedzielnym.
Prenum eratorowi Za wierszyk b. 

dziękujemy.  Pros imy o łaskawe przybycie 
do naszej redakcj i  w godzinach 15 — 16. 
Uwagi  chetnie  przyjęl iśmy.

„Malwa“. Form a słaba.
P. S. K. Pismo nasze nie może słu­

żyć sprawom osobistym, ani par ty jn i-  
ctwu.

P. S. R-skiemu. Sprawą pobierania 
łapówek za wyrabianie kredytów zająć się 
mają właściwe władze. W te j  sprawie 
otrzymaliśmy już wiele m aterja łu , k tóry  
częściowo drukować będziemy, gdy sprawę 
ro zpa trzą  uajprzód organa śledcze.
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Z ICRAJU,
Ordynacja Zamoyskich zwalnia  

pracowników.
W tych  dn ia c h  wypowiedz ia ł  p r a c ę  

wszys tk im pracownikom,  g łówny zar ząd  or ­
dynacj i  Zamoyskich ,  k tórych mają tk i  roz 
c iągają się na przes t r zen i  5-ciu powiatów 
wo jewództwa Lubelskiego.

Pra cown icy  zo s ta ną  zwolnieni  z pracy 
z d n ie m  1 l ipca  b.r.

N adużycia na szkodę Skarbu Państwa 
w Katowicach.

W dniu wczora jszym odbyła  s ię w s ą ­
dzie ka tow ickim  rozpraw a przec iwko Woj­
c iechowi  i Marjanowi Bła szczykom,  Igna­
c e m u  Weberowi  i Leopoldowi  Kłusowi,  o- 
skarżonym o f a ł sz ow an ie  r ap or t ów  kaso ­
wych,  w czas ie k ie rownic twa  biura  k in o te ­
a t rów „Union" i „Apol lo” .

Oska rżeni  sprzeniewierzyl i  na szkodę  
sk a rb u  pa ńs t w a  i współwłaśc ic ie l i  wyżej 
wymien ionych  k in ot ea t rów  około  80 tysięcy 
złotych.  Rozprawa pot rwa jeszcze  dni kil­
ka.

S U s c h  m w i e l k i e  o c z y . —
„Sacharyniarz“ dał łapów kę fa łszy ­

wym  agentom  policyjnym .
Na W i l e ń s z c z y źn ie  kupiec  z F i l ipo wa,  

Adam K r u g e r  zawi adom i ł  pol ic je ,  że z ło- 
sili  s ię do n i ego  rzekomi  agenc i  wydziału 
ś l edczego ,  k t ó rz y  pr zepr ow ad zi l i  w j e g o  
m ieszkaniu  r ew iz je  w celu odszu kania  
p rz e m y c a n e j  s a c h a ry n y .  W czas ie  rewizj i  
s a c h a r y n ą  rzeczyw iśc ie  zna leziono.

K r u g e r ,  c e l em  z a t u s z o w a n i a  sprawy,  
zap łac i ł  rzekomy m a g e n to m  4 ty s ią ce  z ł ,  
a po wyjśc iu  ich z domu s twie rdz i ł ,  że w 
czasie  rewiz j i  zabral i  mu 1.500 rubli  w 
z łoc ie ,  2.000 dolarów i 500 funtów’ s te r l .  
W ó w c z a s  K r u g e r  z rozumia ł ,  że zasz ło j a ­
k ieś  n i e p o r o z u m i e n i e  i uda ł  s ię  do policji .  
Okaza ło się,  że żadnych  a g e n t ó w  wydział  
ś ledczy  na r e w iz ję  do K r u g e r a  nie wy­
syłał .

ZE Ś W if iT f t .
Sam obójstw o znanego adwokata  

austrjackiego.
W tych  dniach  zna lez io no  zwłoki a d ­

wokata ,  p r ezesa  s łynnej  d rukarni  wydawni­
cze j— A. G. Lehkam w Gracu ,  dr. Arnolda 
Schlo ssera ,  na dz iedz ińc u  Kasy O s z c z ę d n o ­
ści,  gdzie mie śc i ła  się jego kancela rja.  Jak  
d oc hodz eni e  ustal i ło,  dr. Schlof fe r  pope łn i ł  
samobó js two.

P o w o d e m  rozpacz l iwego kroku  była o- 
c iężka  choroba ,  na k tórą  d e n a t  c i e r ­
p iał  od  d łuższego  czasu.  Dr. S c h la s s e r  D o ­
s iadał  świe tn ie  pr os pe ru jąc e  b iuro ad wo ka ­
ckie w Gracu,  lecz z powodu choroby  
o s ta tn ie m i  czasy mnie j s ię  za jmował  s p r a ­
wami  adwokackiem u Nieboszczyk  os ie roc i ł  
żonę  i t roje doros ły ch  dzieci .

Artysta film ow y okradł s w ą  kole­
żankę na 15.000 marek.

Młody ak tor  fi lmowy, Rosjanin,  Włodzi

Torpedowiec w niebezpieczeństwie. źycie rclifl{»nc
T or p e d o w ie c  f rancuski  „B ou lo nna is"  

p rz eszed ł  w końcu ub ieg łego  m ie s i ą c a  przez 
s e r j ę  przyg ód ,  k t ó r e  mogły  s ię  zakończyć  
t rag iczn ie .  W y r u s z y w s z y  z Tulonu do B>- 
z e r t y  w celu re p a ra c j i  w suchym doku,  t r a ­
fił w k i lka  godzin po wyjściu z p or tu  na 
„ M i s t r a l “ —  s z to rm  ś ró d z ie m n o m o rsk i  o 
znaczne j  sile.

W środku  nocy torpedow iec ,  z a le wany 
o lbrzymiem i  falami,  zmuszony był  do s z t o r ­
m ow ani a  (uc ie kania  z wia t r em) ,  a nad r a ­
ne m na s tą p i ło  u szkodz en ie  bardzo  c iężko 
p r acu jących  m a s z y n , k t ó r e  i t ak  miały b>ć 
poddane  remon towi .

Na  sygnały  r a tu n k o w e ,  na daw ane  i skro  
wo, wy ru szył y  n a t y c h m i a s t  z Tulonu  h o ­
lown ik  „ G o l i a th "  i to rpedo wi ec  „Foud ro -  
y a u t “ . Ale  o l brzymia  fala i w ic h e r  s p r a ­
wiły,  że dopiero d ru g ie g o  dnia pod wieczór  
zna laz ły się w pobliżu  „B o u lo n n a i s ” , przy- 
czem „ F o u d r o y a n t "  tez  nie był  w do sk o­
nałej  kondycj i .

„Bou lo nn ai s" ,  pozbawiony si ły pędnej ,  
ru lo w a ł  c iężko  z b u r t y  na b u r tę ,  czerpiąc  
wodę  i d ry fu ją c  z wia t rem.  W sze lk ie  w y ­
siłki ,  zm ie rz a j ąc e  do poda nia  mu holu,  
spe łz ły  na niczem.  To też  t r zec i ego  dnia,  
k ie dy  sy t u a c j a  s t a ła  s ię  g roźną ,  a sz tor m 
ani my ś la ł  sc icbnąć ,  w yrus zy ł  z Tulonu 
na r a t u n e k  cały dywiz jon ,  z łożony z k r ą ­
żownika  „SourTi l le" ,  k o n t r t o r p e d o w c ó w  
, , J a g u a r “ , „ V or d u n “ i „ Y a u b a n ' '  o raz h o ­
lownikó w „ S i x - F o u r s "  i „ T r a v a i l l - u r “ . 
K o n t r - a d m ir a ł  Dru jon  z a o k rę to w a ł  s ię na  
„ J a g u a r "  i ob jął  k i e ro w n ic tw o  e k s p e ­
dycj i .

Ale  sz tor m s r oźy ł  sie c iąg le ,  un iem o­
ż l iwia jąc  pode jśc ie  do „ B o u l o n n a i s  *. Roz­
sza la łe  fale w y r z ą d z i ł y  n a w e t  ok rę to m  r a ­
to w ni czym  poważne  s z k o d y .  Je de n  z ho­

lo w n ik ów  musi a ł  s ię  sc h ro n ić  do Ajaccio, 
inne o k r ę t y  oddal i ły s ię  od n ie b e z p i e c z n e ­
go mie jsca,  a „ T ourv i l le  ‘ z ko n t r to rp e -  
dowcami  były bezs i lne .  Zdawało  się, że 
wśc iek ły  żywioł  nie wyda  łupu ,  k tóry  już 
ma w szponach,  że n i e s i c z ę s o y  „ B o u l o n ­
na is"  za ton ie  na oczach całego dywiz jonu,  
k t ó r e g o  m a r y n a r z e  bę dą  pa t rzeć  bezs i ln ie 
na  śmierć  kolegów.  Noc była tak  s t r a s z n a ,  
że n ie k tó r z y  zwątpi l i  w oca lenie t o r p e ­
dowca.

Dop iero  p ią tego  dnia w p o ł u d n i e  udało 
s ię  „ G o l i a t o w i "  pr ze rz uc i ć  na „B o u lo n ­
n a i s "  p i e rwszy  hol.  AG  ten  zerwał  s u  > 
o p e rac j ę  t r z e b a  było k i l k a k ro tn ie  wśió.d 
w ichr u  i fali powtarzać .

W r e s z c i e  szós te go  dnia sz torm uspo­
koi ł  się t r o c h ę  i oba ho low nik i  p r z y p r o ­
wadzi ły  t o rp e d o w ie c  do Ajaccio.

„ B o u l o n n a i s "  nie doznał  po w ażn ie j ­
szych  uszkodz.eń, a le  cały r e l i n g  ( b a r j e r t a  
wokół  o k r ę t u )  i cały sz e n - g  u rządzeń  po 
k ładowych  zos ta ł  zmy ty  do morza .  O k r ę t  
w yg lą da ł  jak po zbom bardow an iu .

Admira ł  Duraud-Yie l  — dowódca e s k a ­
dr y ,  udał  s ię  w to w a r z y s t w i e  g e n e r a ł a  
R a g u e n e a u  wodn op ła to wcem z Tulonu do 
Ajaccio,  by go o be j r zeć  i podz iękować  
of icerom i załodze  za pe łne  e n e rg j i  i wy 
t r w a n i a  zachowanie .  Z imna  k ’ ew dowódcy 
i b o h a t e r s t w o  załogi  u ra tow ało  „ B o u l o n ­
n a i s 1' od n i e c h y b n e j  zagłady.

Zaznaczyć  na leży,  że nasz „ W i c h e r "  
w drodze  na Maderę  mia ł  p rawie  cały czas 
złą pogodę,  a mie js cami  na morzu Półno-  
cnem i na słynny in Biska ju  —  sz tormy.  
Mimo to o k r ę t  p r zeb y ł  t ę  zn aczn ą  p r z e ­
s t r z e ń  bez żadne go  opóźnieDieuia i n a j ­
m n ie j s ze j  awarj i .

mierz  Sołowiejczyk ,  syn byłego wyższego 
urzędnika  państwowego,  mieszka jący  u 
swej matki  w Berl inie,  przy Kons tancer -  
s t rasse ,  sk rad ł  w tych dniach  a r ty s tce  fil­
mowej i jej s iost rze ,  biżu te rję .  war tośc i 
15,000 marek.  S kr adz io ne  rzeczy spr zeda ł  
jubi lerowi za n ie ca łe  1,800 marek.

Koła f i lmowe Ber lina szeroko  k o m e n t u ­
ją ten  wypadek,  t em bardz ie j ,  że Sołowiej-  
czyk jes t  syn em  bardzo  zamożnych  rodzi ­
ców.

Flota powietrzna Al Capone’a.
W ła dz e  prohib icy jne  odkryły na je d n e m  

z p rzedmi eść  N ew -O rl ean‘u (Ameryka)  ta j ­
ną gorzelnię,  k tóra  mia ła  na leżeć  do króla 
ch icagowskich  bandytów,  Al C a p o n e ‘a.

Z a t r zy ma no  15 przemytn ików.  Banda  
po s ia da ła  własn ą  f lotę powie t rzną  i radjo-  
s tację.

Pol ic ja  zna laz ła ubiegłej  soboty  kilka 
parowców,  na  których zna jdowało  się 600 
skrzyń likieru.  S tatk i  t e  zos ta ły przez po ­
l icję zatop ione .

Przypuszcza ją ,  że do bandy na leża ło  
wie lu  urzędników policji.

Okropności życia w Rosji.
Błagalny list na HawałKu drzewa.

P a t r o l  o f icersk i  z p o s t e r u n k u  policji 
p a ń s tw o w e j  na s tacj i  g r a m c z u e j  w Stolp-  
eacb odn alaz ł  na  t o r z e  ko l e jowym k a w a ­
łek d rz e w a  św ie rk o w e g o ,  k tóry spadł  z 
wagonu sowieckiego .  Na d rzew ie  tern był 
n a s tę p u ją c y  napis  w ję z y k u  rosy jsk im:

„Zagr< n 'c z n '  T o w a r - y a z e ,  p ros imy  was, 
pomóżcie nam,  gdyż g in ie m y  z głodu i 
c ięż k i e j  pracy.  P r a c u je m y  15 godzin na 
dobę,  t ak,  że już  n i e  mamy sił. Wszyscy  
p o m rz e m y  od c i ę ż k i e j  pracy.  P ro s im y  was,  
pomóżcie  nam, a my wam pomożemy w 
t r ó in a s ó b .  Ty mc zase m zaczynajc ie ,  a my 
poc hw yc im y i r o z b i j e m y  ca łą sowiecką  
władzę! Niech ży je  rząd  t y m c z a s o w y ! H u r ­
ra,  Hurra!  Pr ecz  z Sowie tami!  O czek u je ­
my  wasze j  pomocy!"

Ten  s t r a sz l i w y  „ l i s t " ,  nad ch o d zący  z 
Sowd ep j i ,  n ie  j e 9 t  p ie rwszy .  P o d o b n e  na d ­
chodzi ły już  w ie lok ro tn i e ,  a fak t  ich po­
w t a r z a n i a  j e s t  n a j le pszym  dowodem,  jak  
s t r a s z n e  s to su n k i  p a n u ją  w kra ju  cz e rw o ­
ne go  t e r r o r u ,  j ak  ok ropne  j e s t  życie lu ­
dzi w tern piekle.

Ksawery d e  Montepin.
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Uwie lb ie n i e  i śmiech  pochlebny ,  docho­
dzący do je j  uszu,  zamias t  p rze jmow ać  
radośc ią ,  sprawia ł  j e j  c ie rp ien ie .  Szukała 
w ; r o k i e m  mł odego r z e ź b i a rz a  i nie  zna 
l az ł s zy  go,  r zek ł a  do s iebie ,

— Jeż e l i  Die m ó g ł  o trz yma ć  z a p r o s z e ­
nia i j eś l i  Die przyjdzie ,  t en  bal s tan i e  
s i ę  dla mnie  męczarnią! . . .

Nasi czy te ln ic y  w ied zą  już,  iż nie p o ­
t r z e b o w a ł a  obawiać  s ię tego .

Ale  d laczego  młody  człowiek,  k tó ry  
p rzyby ł  wśpółcześn ie  z niemi  i tuż  za n ie ­
mi wys iad ł  z dorożki ,  n ie  zna jdował  się 
w aall i n ie  szukał  ze swej  s t ro u y  
w zroku  T e r e s y ?

P r z y c z y n a  bardzo  prosta .
G as ton  Dauber ive ,  uczeń szkoły sz tuk  

p ię knych ,  k i lk ak ro tn ie  n a g r a d z a n y  na wy­
s tawach ,  miał  wielu zna jom ych.  Za ledwie  
wszed ł  do sa lonu ,  sp o tk a ł  ki lku z nich,  a 
n ie  mógł  minąć  ich ob o ję tn ie ,  n ie  p rzyw i­
t a w s z y  s ię  choc iaż  podaniem ręki .  Mogli  
mu w danym raz ie  być  uży teczn i ;  unikać 
zaś  ich,  było to s t w o rzy ć  sobie n i e p r z y j a ­
ciół, co rz eczą  sm u t n ą  j e s t  wszędz ie ,  a 
zwłaszcza  w k a r j e r z e  a r t y s t y .

Zam ie ni w szy  z każdym po k i lka  w y r a ­
zów, zdołał  s ię  uwolnić bez okazania  nie- 
g rzeczno śc i ,  i r ozp oc zą ł  poszukiw an ia  T e ­

r e s y  i j e j  matk i ,  poszuk iw an ia  t r u d n e ,  bo 
choc iaż  od ich we jśc ia  n iewi e l e  up ły nę ło  
czasu,  dość wszakże ,  by pom iędzy  nim, 
a po szuk iw anem i  u tw o rz y ła  s ię tam a  t r u ­
dna  do przebycia .

W t e m  o r k i e s t r a  z a in to no w a ła  w s t ę p  do
p ie rw s z e g o  kadryla .

—  Mamo — rzekła  T e r e s a — słyszysz. . .  
będą  tańczyć. . .  C hod źm y w t a m t ą  s t ronę .

P ani  E u g e n j a  nie chciała,  by córka  b r a ­
ła udz iał  w ta ńcach .  T ance rz am i  byw ają  
ludzie  młodzi ,  n a w e t  bardzo  młodzi ,  a ona  
n ie  racho w a ła  na  młodych ,  k tó r z y  z małym 
w y ją tk ie m ,  n ie  są  bogaci  i p rz y te m  się 
nie  żenią.

P a n i  D a u m o n t  w esz ł a  wiec z có rk ą  do 
salonu małego ,  w k tó r y m  ludz ie  poważni ,  
zb l iżający  sę do sześćdz ies ią tk i  lub p r z e ­
chodzący” ją.  praw’ie wszyscy  dek orowani ,  
łysi  i dobre j  tuszy ,  wymienia l i  między  s o ­
bą  dwuznaczne  uwagi  i robi l i  p rz eg lą d  
p rz echo dz ąc ych  kobie t .

E u g e n j a ,  widząc  oczy w szys t k ic h  s k i e ­
ro w a n e  ku T e r e s i e ,  i b łyski  ź r en ic  po za 
szkłami  ok u la ró w  i b inokl i ,  pomyślała.

  P o t r z e b a  t u t a j  zos tać  i s ieć z a ­
rzucić.

Lecz  na  n ieszczęśc ie ,  nie znała  w tej  
g r u p ie  ludzi  po w ażnych  nikogo,  k t ó r y b y  
m ógł  p rzed s ta wić  je j  wielbiciel i  Te re sy ,  
oni zaś zanadto  dobrze  znali  formy t o w a ­
r zysk i e ,  by mieli  p r z e d s t a w ić  s ię  sami.

N ag le  oczy pani  D a u m o n t  się uś mi e ­
chnęły.

S p o s t r z e g ł a  cz łowieka  l a t  około p i ę ć ­
dz ies ięc iu ,  po wi erzchown oś c i  d y s t y n g o w a ­

W ysokie odznaczenie misjonarza.
Z okazj i  40 lec ia  pracy  m is y jn e j  w Li-  

berj i  Msgr .  J e a n  Ope,  ch a rg e  d 'a f f a i r e s  
S tol icy  Ap os to lsk ie j  p rzy  rządz i e  Li ber ji^ 
zos ta ł  on odznaczony w G lk ą  K o m a n d o r j ą  
o rd e ru  Gwiazdy Afrykańsk ie j .  J e d n o c z e ś ­
nie dla uczczenia  tego  faktu,  w Monrovi l ,  
at- hoy Li be r j i  wznies iono  s t a t u ę  Naj- 
ś w i ę i s z e g o  Se rc a  Je zus ow ego.  Świadczy  
to,  j a k ie m  uznaniem c ieszą się tam prace  
M sg ra  Oge,  k tóry  przybył  do Afryki  za­
chodn ie j  j e sz cze  w t.yrn czasie,  gd y  u c h o ­
dzi ła ona za grób  dla h ia ł \ c h .

Co usłyszymy dziś p zsz Ssdja?
Warszawa dnia 17 kwietnia.

11.40 Przeg ląd  Prasy Krajowej PAT.
11.58 Sygnał czasu z W arszawskiego O bserw a- 

tor jum Astronomicznego. Hejnał z W ie ż y  
Marjackiej w Krakowie. O dczytan ie  p rogram u 

na dzień  bieżący.
12 10 Muzyka z płyt gramofonowych.
13.10—13.25 Komunikat m eteorologiczny. Po komu 

nikacie dalszy ciąg muzyki z płyt gram ofono­
wych.

14.20—14.35 K om unikat gospodarczy
14 35 Z życia Polskich  Zespołów Śpiewaczych.
14 50 Lekcja francuskiego.
15.30 O dczyt dla m aturzystów  p. t. „Słowacki"
15.50 Odczyt dla m aturzystów  p .t.  „Z jednoczen ie  

W ło c h "
16.10. Komunikat dla  żeglugi i rybaków.
16.15 Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15 „P ow stan ie  l istopadawe na Litwie".
17.45 Muzyka lekka.
18.45 Rozmaitości 
19.10 Giełda rolnicza.
19.25 Płyty gramofonowe.
19.40—19.55 Prasowy dziennik  radjowy.
20.00 P ogadanka muzyczna.
20.15 Koncert symfoniczny z F ilharm onji W a r s z .
22.50 K om unikat meteorologiczny, polic., sport.
23.00 Muzyka lekka

KATOWICE, dnia 17 kwietnia.
11.40—15.20 Transm isja  z W arszaw y .
15.20—15 35 Komunikaty Polskiego Związku Z rze ­

szeń G ospodarczych  Woj. SI. oraz kom unikat 
T ea tru  Polskiego.

15.35—24.00 Transm isja  z Warszawy.

Potrzebni ch łop cy  i d ziew ­
częta do rozsp rzed aży

„Słow a C zęstoch ow sk iego44
Zgłaszać  się do admin.  ul. N. Marji P. 32 

Młodociani  zg łaszać  s ię  z rodzicami .

Zgubiono l e g i t y m a c j ę  K as y  C h o r y c h  w y d a n ą  
n a  im ię  H e l e n y  K o w a l cz y k .

- Sprzedam  w a l k i  c uk i e r n i c z e ,  t a n i o  byl e  z a ­
r az .  W i a d o m o ś ć  w  r e d a k c j i .

S p r z e d a m  d o m  p i ę t r o w y  z o g r o d e m ,  do k u ­
p n a  p o t r z e b a  30—35 ty s i ę c y  g o tó w k i .  O f e r t y  
do A d m in i s t r a c j i  „ S ło w a "  A le j a  32, p o d  ;,.Ys 26‘*

Do sprzedania  1100 t o m ó w  k s i ą ż e k  p o w i e ś c i o ­
w y c h  za  3.500 zł. i f e r ty  w  A d m in i s t r a c j i  „ S ł o ­
w a "  A le ja  32, p o d  „Na 26".

nej ,  k tó ry  k i lka  razy  był  gośc iem w je j  
domu. Był  on ko le gą  męża,  szefem b iura  
w m in i s te r ju m  sp raw w e w n ę t r z n y c h ,  k t ó ­
r e g o  po s t a w a  i z acho wan ie  mia ły  n i e s k o ń ­
czenie  więce j  godnośc i ,  an iże l i  postać  Ro ­
b e r t a  Dau mon ta .

P o z n a ł  żonę swego ko leg i  i po s p ie s z ­
n ie  zbl iżył  s ię ku niej .

  Ależ to  p ra wdz iw y w y p a d e k  spotkać
pani ą  t u ta j  —  rzekł ,  k łan iając  się —  pani 
t ak  rzadko  s ię  pokazuje. . .

—  Rzeczywiśc ie  —  odrz ek ła  pani  D a u ­
mont ,  bawiąc s ię  w a c h l a r z e m — pędzę  ż y ­
cie domowe. Ale  obecnie  muszę  zadać 
g w a ł t  moim usposob ien iom i bywać  w ś w i ę ­
cie częśc ie j ,  niż p r a gnę ła bym . . .  Nie j e s t e m  
m a t k ą  m yś lą cą  ty l ko  o sobie. . .  na leżę  do 
moje j  córki . . .  k t ó r ą  panu p rz e d s ta w ia m .  
Dz is i e j szy  j e j  w y s t ę p  w świec ie  j e s t  p i e r ­
wszym ..

Szef  b iu r a  sk łonił  s ię  p rzed  T e r e s ą .
—  Niech pani pozwoli  powinszować s o ­

bie —  rzekł  do E u g e n j i  —  córka  pani  
j e s t  zachwycającą. . .  z r e s z t ą  n ie  m oże  być  
inaczej . . .  j e s t  bowiem córką  pani .

— T e r e s o ,  weź  t y  na  s ieb ie  po d z ię k o ­
wanie  panu za nas  obie — o d r z e k ła  pani  
Daumont ,  śmie jąc  się.

Dziewczę  za rumi en i ło  s ię i wymówiło 
k i lka  słów n iezrozumia łych .

—  W ie c  to p i e rw szy  raz  cór ka  paDi 
j e s t  Da ba lu?  <

—  P ier wszy .  P r z y b y ł a  z pens j i  do p ie ­
ro przed  ki lku  tyg od ni am i .

—  I odtąd za p ew n e  panią  nie opuści?
—  Aż do w y jś c ia  zamąż. . .

—  To wk ró tce  na s tą p i ,  gd yż  córka  pa­
ni j e s t  t ak  piękną ,  iż p r ędk o  zrobi  p a r t j ę  
świe tną .

—  D z ięku je  za wróżbę .
W  te j  chwil i  T e r e s a  s p o s t r z e g ła  Ga- 

s tona ,  k tó ry  przec is ną w szy  s ię  przez  t łum.  
zbl iżał  s ię  ku n ie j .  Zad rża ła ,  pochyl i ła  
g łowę i z a ru m ie n i ła  s ię j e sz c z e  więcej .

—  Bal  w ra tu sz u  j e s t  bardzo  szczęś l i ­
wym wybo rem na p ie rw sz e  we jś c ie  w 
świat . . .  Ja k  paniom się podoba  ten p r z e ­
pych?

—  Pod oba łb y  si.ę nam więce j ,  g d y b y ­
śmy nie były tak samotne. . .  —  odr zekł a  
pani  Daumont .  — Nie spo tk a ły śm y  n ikogo 
zna jomego,  oprócz  pana .  J e sz cze  przed  
chwilą,  wśród  t e g o  m n ó s tw a  osób,  zdawało  
się  nam, iż j e s t e ś m y  b iednemi  ro zb i tk am i  
na ja k i e j ś  wyspie  bezludnej .  Im bal św ie ­
tn ie j s zy ,  t em więce j  g o dn e  są  l i tośc i ko­
b ie ty ,  n iema jące  zna jomych ..

Szef  b iura ,  de L oi gney ,  by ł  cz łowiekiem 
dobrze  u ro d zo n y m  i dob rze  wychowanym 
a więc  i w y tw o rn ie  grzecznym. . .

—  O sa m o tn ie n ie  pani  u s t an i e  n a t y c h ­
mias t ,  j eś l i  pani  sobie  te g o  życzy— odrzekł .  
Raczy  pani  pozwolić mi oddać r a m ię  swej 
cóki i p r zeds t aw ić  moich przy jac ió ł ,  k t ó ­
ry c h  spo tk am y i k t ó rz y  b ę d ą  szczęśl iwi  
z poznan ia  pań.

—  P r z y j m u j ę  z chęc ią  ł a sk aw ą  p r o p o ­
zyc ję pańską ,  a T e r e s a  będz i e  du m ną  ze 
s w ego  p r o t e k t o r a .

(D c. n.)

**B.zrobotn i T  poszukujący pracy k o r z y s t a ) . *  50 p r . . .

R e d a k t o r  nacze lny  i odpowiedz ia lny :  K a z im ier z  P u r w łn .
P r u t  fTd/.iałowa". ul. P a n n y  Marii  Nr.  41.

Wydaw’ca: Spółdz ieln ia  W ydaw ni cza

i


